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Ewangelja. 3Sf«"Bóg n̂wiIkT1k Twoieh; dlate*°bł *oriwrił I
Onego czasu: gdy rzesza nalegały na Jesusa, aby „  Dlaiego ona niewiasta, o której gdzieindziej B

słuchały sława B;żogi, a on stał pedle jeziora Ge- Ewangelja święta mówi, słuchając nauk Zbawiciela,
nezaretb. I  ujrzał dwie łodzie, stojące przy jeziorze : P o ję ta  słodkością słów Jego. w uniesienia zawołałaj
& rybitwy wyazli byli i plókall sieci. A wszedłszy w Blcgssławiony żywot, który Oie nosił, piersi, któreś
jednę łódź, która była Seymonowa, prosił go, aby ma- 8 ? » A Ghrystus Pan jej na to : I owszem, błogotła-
taczko odjechał od sitmi. A siedł^sy, uczył rzesze z łodzi, Wien1, którzy słuchają sł*wa Bożego i etrzegą go. 
a gdy przestał mówić, rzert do Szymona: zajedź na głębię, Ulafceg* i św. Piotr pewnego raju na zapytanie
a zapuśćcie sieci wasze na połów. A Szymon odpowie- Chrystusa Pana, dane swoim uczniom j Atali i wy
dziawazy, rzekł mu i Nauozycisla, przez całą noc pra* odejść chcecie odpowie lsiał t Panie, słowa żywota
cująo, niceśmy nie ułowili, wszakże na słowo tte je  za- wieoznsgi m ani Do kogeż pójdziemy?
puszczę sieć. A gdy to nssynili, zagarnęli ryb maó Dlatego i sami przyjaoiele Chrystnea Pana, któ-
stwo wielkie, i rweła się sieć ich. I  skinęli na towa* rzy słuchali G», aby w esem mogli podohwyoió, wy
rzysze, co byli w drugiej łodi*, aby przybyli, a napeł- anaó musieli; że nigdy tak nie mówił ozłewiek..
nili obie łodzie, tak, że się mało nie zanurzyły. Oo . W ni8J8dn8m 1 waszem sercu, najmilsi Ohraeśdja- 
widząc Ssymon Piotr, upadł u kolan Jezusowyeh, mó “ '*» mo*? si8 odczuwać to pobożne pragnienie.: o gdy- 
wiąe: wynldź oda mnta, bom jest człowiek grzeszny, byśmy sława ż/wata z nst Jego pjwzięli i w nasze
Panie, Albowiem go było ad o mianie ogarnęło i wssyst- *110* głęboko wrazili, coby to było za szczęcie !,.• I
kich, co przy nim byli; z połowu ryb, który pojmali: , ,  , .c ‘ czyź 1 teraz J *2° nauki słyszymy ?
także też Jakóba i Jasa, syny Zebedeuszowe, którzy Zbawiciel, tan sam, Jezus Chrystus i dzisiaj również
byli towarzysze Ssymonewl. I rzekł Jezus do Szymona, „ nas Pozamawia nsty Kościoła Swojegj, który na
Nie bój się : odtąd jut lodzi lowiój będziesz: A wy- ®wem miejscu zostawił i ten Kościół głosi naukę Ohrystu-
olągnąwszy łodzie na ziemię, wszystko opuściwszy, szli Am8n*
za nim.

Nauka. GŁOWA " I
Gdy rzesze nalegały na Jezaaa, aby ałaohały sła ŚWIĘTEJ BARBARY.

wa Bcżsgo, a On stał podle jesiora Genezareth. POWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚOr P n \rm ?7 A
Podziwiamy tych ludzi ochotę do słuchania słowa 0

Bożego. Nie dosyć im było słuchać Chrystusa Pana, NAPISAŁ X. KUJOT,
mówiącego w bóżnicach, miaBtaoh i miasteczkach, ale (Ciąg dalszy)
i po góraoh, po wodach, po pustyniach i kędykolaiek
się obróć ł, tam rzssze Siły za Nim. Ludzie opusz A w kol° rozlana była cisza głęboka, urocza i
czali domy, dzieci, rzaczy swoje, interesy ewoja, roz* smętna, której nie many w naszych ckolioaoh, 'chyba
miłowawezy się w słowie Bsżem, jaktby mówili z Pro- 8dy w połowie lata cała przyroda, jakby po długiej
rokiem: O jak*e wddęosne podniebienia memu słowa pracy za dnia się ukołyssa przy ledwie soruszającera 
Twoje ; nad miód słodsze ustom moimi 6*9 wonnem powietrzu, i blade gwiazdy przyrarużonem

A nietylko chodzili za Panem, gromadzili się koło t t  Hia?at l u n ? n C V ? ,y 1 n?8Z8' Sf la‘
Niego, ale się cisnęli; prawie się gwałtem darli i na ,  poohodn, rozchodziło się po błoni,
legali nań, jak powiada Ewangelia Święta. E°Waj nyf 1 *ioaa?  ?anno111 ł«!ń:kie

Tu niejeden z was w myśli możs oskarżyć te rze- P '5 l lS , I S 7 l' A *  UOI5|oi® błogiwj pobożności
aze o nieuszanowacie Oioby Boskiej Zbawioiela Pana, ! , up®*P 7 “? St“rfy ,u,c.5Dloy' ktorych 
ale jak św. Bonawentura objaśnia, to ich pragnienia SfAr^h /.r? -  * °J°8T1, ^trzaiy PfB8&ków;
słowa Bożego było przed Bsgitm tak wielki?} Łsługi, ^orstka rek? d^ 1 k”rtą’! ai« f 3i
la  nawet owo nionszanswania tłtmaozy; prz»a to wvwn)^ a ® ukradkiem zoiaraj ciche łzy,
swoje pragafenie ten lad wfęoej uważał na dobroć w*m >e,r® rzewnym widskiem i śpię.
Chrystusa, aniżeli na majestat Jego. "h “ j, 7 A L i8^ 8 ^wi9rzę,ta' ,J*.kby u''zały ZwlęloM
-  I ola dziwnego, Id i . . 2e P „ a  j .

8l a°^af  8ł?WS f e?,0,. b2 ie,Sl0Z,8 Żad.ett ka*no' G iy tak ,d»°* ^ iiża ła 's ię  procesja ku miasta, narazdzieją nigdy tak nie mówił, tak nie ujmował za serce odezwały się dzwony kościelne i z pobliskich ul'ozik
słuchaczy; bo to przemawieł sam Bóg wcielony. Je snuł jej naprzeciw lfczny orszak m l s s Z / z  n » S
go to Prorok widząc w duchu, powiada: Rozlana jest dachowieńitwo gdańskie. Uczciwszy relikwję, o której



urzybyciu byli aię dowiedzieli przez zbrojnego rycerza, 
Lylączyli się do proce.ji, która przy śpiewie oorai 
fficśni«ii*vm prosto Btis praw nowe miasto aż w po 
bliźu zamku książęcego, do kościoła św. Mikołaja, 
który dziś Jeszcze na tem aamem miejscu stoi,co przed 
E s . t  laty, Tkmy ludu zalegały wazyetkie ulice,

Wit# W a tą ^ iy  * do kc ściola, rzęzi.to oświacontgo, zło- 
tył opat relikwję, wyjętą z torby, na ołtarzu i kliknął 
na Btopniacb. W poblilu klęczał w strojnej ławie keią- 
tę pośród maltonki i eyna, którzy tu powitali koaztow- 
ny dar wybawionego z niewoli biskupa

Jeszcze trwały śpiewy, stosownie, do przepisu koś 
cielnego a przeniesieniu zwłok świętych gdy sam opąt 
wRtanil na kazalaioę. Ostatnie dźwięki śpiewów zamil 
S y t  wysokloh sklepieniach świątyni, a lud,- stojący 
wJ drzwiach, począł eię tłoczyć do przepełnionego lut 
kościoła, by lei usłyszeć naukę, gdy naraz WBzezął 
c|a u drzwi popłoch i krzyk 

9 _  Wpuśćcie mnie, ustąpcie biednej kobiecie i — 
wołała jakaś niewiasta rozpaczliwy® głosem. - Bóg 
ie zlituje nademną za wstawieniem się tej świętej, 

której szczątki dziś zawitały do Gdańska! Ach ja 
nieszczęśliwa matka! —

Gęste tłumy rozstąpiły r ę  z przerażeniem, bo na 
straszne patrzrły widowisko. Niewiasta płsęrąca toby 
sie kamień zlitowsł, z twarzą nabrzękłą cd łez, w bez 
ładnym choć zamożnym ubiorze, cisnęła się ia* 
ciężarem prosto przed ołtarz Na ręku trzymała nie 
żiwa dziecinę mote cśmiclstoM, owiniętą w przeście­
radło. Nie zważając na księcia ani na opata, patrzą- 
oigo z współczuciem na rozpaczającą, dota^ 8 
aratv i złożyła swój oiętar przed ołtarzem. Wszystek 
lad cisnął się za nią, by się dowiedzieć, co aamierra-

_ Boże litościwy, — zswclała, jąkająca od bo-
matka, kleosąoa nad cłalem, — ulituj się n ta t- 

mną! Trzy dzieci pochowałam już, biedna matka, 
pochowałam też męża I Przed chwilą czwarte mi sko 
nało dziecko, a ja sama na świacie zostaję bez rodzi­
ny i przyjaciół! Ach B:że, wróć mi dziecko ! -  
I Izy ot f ta przerwały jej dalsze słowa. Złamana pa­
dła krzyżem u stóp ołtarza, drgając z nadmiaru bo 
leśoł Wszystek Isd głębcko został porwtny nieszczęs 
oism biednej kobiety; n’e było suchego oka.

Znowu porwała dę osieroconamatka. — 'Ty śwsę 
ta, zawoiała, którą Bóg przyjął do mieszkań ni * tras 
kiób, a któraś za tycie pewnie też doznała boleści 
niejednej, wstaw się za m ną! 0 ;ó t ja pewnie pierw- 
a,„ która błfKa do Ciebie tu w tem mieście. Proś 
SUÓrcę by śfęukazał cudownym w Święty rh Swoich t 
O aze niebieski, nie dla ziemskiej rozkoszy proszę, 
biedna s eroti, o życie dziecka Oddam córkę na 
Twoję usługę, bylebym jedno miała na tej ziemi serc, 
które by mata kochało, o ma e pamiętało ! Z ituj się 
o Boże! — I jęcząc, poczęła się modlić. a wszystek 
lu l i kapłani za ni?, porwani szczerą cfoośoią matki.

W kościele.
Gdzieś szumi wicher i łka i p’«cza.. .
Tu olsza, półmrok, kadzidił woń.
Idę się skarżyć na me tułacze 
Zycie i schylam pokornie skroń.

Ta oiBza półmrok, weń kadzidlana,
A tam citrpienia i męki świat,
Tu dziwna radość jakaś rozlana, 
Dusza się zmienia w mistyozny kwiat.

Gdzieś szumi wicher. Ozy nie w mej duszy 
Wra Jaascze dawny, namiętny szal?
— Nie! W niej eię dziwnie coś zmienia, kruszy, 
Tylkobym płakać nad sobą ohoisł.

Duasa się moja dziwnie trzepoce,
I rwie do szczęścia zwodniczych zórz, 
Ju t mnie nie straszą dawna uismoce,
Bo dziś nad niami panuję jnź.

Ala czy wytrwam ? Lotu nia snitę ?
Ozy w walca a Bobą nia padnę znów ?
Gdy mula przytłoczą żyjiowe krzyże,
Ozy legnie w gtuzach gmach szczytnych snów?

Gdzieś szumi wicher I łka i płacze. . .
Tu cisza, półmrok, kadzideł woń*
Ju t się nie skarżę na me tułacze 
Zycie, lecz schylam w modlitwie skroń.

X. Ber

Kardynał Gasparri
obchodzi w tym rokn 50-lecie kapłaństwa.

Statua Chrystusa.
Najwyższą statuą religijną była dotychczas statua 

Karola Boromeusza, znajdająra się w Arooiie nad je­
ziorem Maggiore; jest ona bowiem wysakośoi 23 mtr. 
Obsonie na gótza Ooraowado, która góruje nsd Rio 
de Janeiro wznoszoną j»st olbrzymia statua Chrystusa, 
wysokości 30 mtr. Sam piedestał będzie wyso- 
kośoi 8 mtr. Odsłonięcie tej wspaniałej Btatuy, dłuta 
znanego rzeźbiarza Landowskiego odbędiie się w po- 
ląozeniu z wielką uroczystością religijną w przyszłym 
miesiąca.

Kolegium kardynalskie
(K olegjum  św .)

Kclegjum kardynalskie, jako całość grona kardy­
nałów, stanowi na wzór kapituły blskupisj olało dorad­
cze biskupa Rzymu, Papieża. Na ciele Btoi dziekan 
do wieka XIII zwany arobipreebiterem, który jeB, 
zwykle biskupem Ostjl i najstarszym kardynałem biet
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kupam; on prazyduja na sebraniaoh kolsgjum kardynał* 
akiago 1 wogóle zastępują św. kolagjmn. Jako biakup 
Oatji poaiada od najdawniejsayob czasów priywilsj 
konsekrowania papieża, jaiali tan nic jest biskupem. 
Prawa kolegium kardynalskiego wypływają a dekretów 
papieskich, oraz oparte są na wiekowych zwjczajach: 
najwi żniejsze stanowi prawo wyboru papieża na oon- 
olaTs Ze śmiercią papieża na kolegjum św. nie przy­
chodzi jurisdtotio ordinaria (zakres działania i sądze­
nia), jak przy opróżnieniu stolicy biekupe, lecz tylko 
najbardziej gwałtowne sprawy mogą być załatwiana. 
Papież nie jest obowiązany zasięgać/ady, a tem mniej 
zgody św, kolegium, jeżeli zaś to czyof, to z właBnej 
woli Ozynnośoi, jakie rozpadają się na poszczególne 
kongregacje kardynalskie, nie mają nic wspólnego 
z całością kolegjum św. __ , , ,

Kardynał jest najwyższym dostojnikiem Kościoła 
i członkiem rady papieskiej. Pierwotna nazwa oznaczała 
kapłana, Btale osadzonego przy kościele (ineardinatue, 
oardinalis od cardo —). Powoli nazwę sto
Bowano tylko do pierwszych kapłanów każdego z rzym­
skich kościołów parafjalnycb, lnb jakby parafjalnyoh 
(presbiter oardinalis). Spełniali obowiązki pasterskie 
kardynałowie kapłani, po 7-miu przy kościołach paraf­
ialnych. a mianowiria św. Piotra, św. Pawła. S Maria 
Maggiore i św. Wawrzyńca. Do nabożeństw papieskich 
w kośoUla Latarańskim powołano 7 następnie 14 
(aw. 18) djakonów (dlaooni oardinale?). Dla czynmści 
zastępczych w nabożeństwach pontyfikslnjch w koście 
le Laterańskiem i * dla zasięgania rady paoieże wozsś- 
nie powoływali okolicznych biskupów do Rzymu (spis 
oopi ca:d deIsł). Od w VIII liczb i takich biskupów 
wynosiła 7, od w. zaś XII ograniczona została do 6, 
a mianowicis : biskuai Oatji (z VeUtri), Porto (z Sta 
Rufina), Albsno, Sainba, Tusculum (Fraacati), Prasne 
sta (Palastrlna). W ten sposób powstało kolegjum 
kardynalskie, na którego czele stoi biakop Ostjl, jako 
dziekan, biskupi Porto i Sta Rufina, jako poddtiekan!, 
kardynał zaś Oamsrlsrgo zawiaduje majątkiem kardy 
naUkim i rozdziela udziałowo dochody między kardy­
nałów (rctalus cardin&litiud).

Znaczenie i wpływy kardynałów wielce wzmogły się 
od chwili, gdy im powisrzono wyłącznie wybór papieża 
(I059i 1179),oraz gdy wyb irpapieża nastę po wał wyłącznie 
z grona kardynałów. Urban V (1378—1389) jest ostat 
nim papieżem, który nie był kardynałem, a wreszcie, 
gdy kardynałowie coraz większy poczęli braóudział w ogól 
nym zarządzie Kościoła, przez to że znaczna częśó zad* ń sy 
nodów powszechnych przeszła na koisytorz, później 
zaś na poszczególna kongregacje kardynalskie. Lrozbj 
kardynałów w w. XIII, XIV i XV rzadko przekraczała 
30. Sykstus V.saś w loku 1586 ustalił ją na 70, 
a mianowicie: 6 kardynałów bisknpów, 50 prezbyterów 
i 14 djakonów. Od tego czasu liczba ta nie zawsze 
była kompletną a bardzo rzadko przekraczaną. Co 
do święceń tylko kardynałowie muszą posiadać sakrę 
biskupią, posiada ją tsż wielu kardynałów prezbyte­
rów, obecni8 wszyscy kardynałowie djakoni mają świę 
cenie biskupie. Niektórzy kardynałowie prezbyterzy 
są biskupami disoezslnymij i rezydują poza Rzymem 
(kardynałowie tz tra curiam).

Mianowanie kardynałów (creztio) jsst wyląoznem 
prawem papieży, i dlatego zapytywani# kolegjum kar­
dynalskiego jest tylko formalnością.

Istnieje jednak zwyczaj, żt, odnośnie do niektórych 
państw katolickich, przy mianowaniu biskupów dioesz 
alny.b kardynałami były uwzględniane tyczenia rzą­
dów. Czterech kardynałów winno byó pośród zakonów 
iebrząojcb, a takta Btarano się, aby znaczniejsze na- 
rodowcśoi były zastąpiona w św. Kolegium. Miano­
wanie (traacja) następuje przez ogłoszenie nazwisk na 
tajnym konsystorzu. Zdarza się, iż papież zastrzega

sobie kreację kardynała, nie wymieniająa Jego nazwiska 
(oardinalis in pstto), wóeozas zachowuje on prawo 
pierwszeństwa, chociaż przidtem nastąpiła jawna kre­
acja innyob. W razie śmierci papieże, bea wymienie­
nie nazwiska kardynała in petto (upatrzonsg 0, nomi­
nacja npada.

Dalsze ceremooje, jak złożenie przysięg', doręoze 
nie pluski, biretu i kapelusza, pocałunku pokoju zo 
etreny kardynałów, zamknięcie i otwarć e uat, wręcze­
nie pierśoienia i wyznaczenia tytaiu odbywają się 
częścią na publicznym, częśoią na tajnym konsystorzu. 
Wyjąwszy dyspensę biskupią, która zazwyczaj bywa 
udzielana ca do biskupich i klasztornych urzędów, 
wszystkie inne benef cja upadają z chwilą kraaojł 
kardynalskiej Również ustają i wszystkie tytuły, wy­
jąwszy rodzince domów panujących.

Przywileje kardynałów są nader liczne i Ferrari# 
wylicza ich ofcoto 500. Najgłówniejsze są następująos : 
Od Urbana V.1I tytal „Emiosntlssimus princeps“ I 
zrównania z godnością książęcą państwa, purpurowy 
(którego uBiakźe nis używa się, a jedynie zawiesza w 
kościele tytularnym), mitra adamaszkowa, pierśoień z 
srefrem, baldachim w kościele tytularnym, herb z od­
znakami kardynalskfemi, miejsce, i gbs na soborach4 
pierwszeństwo pried wszystkimi biuupami i dort.jnl- 
ksmi kościelnymi, odpowiedzialność sądowa przed pa 
pieżam. Kardynał z zakonników zachowuje swe ją szatę 
zakonną, używając resity odznaczeń kardynalskich. 
Wszysoy kardynałowie używają odznak biskupich, nia 
wyjmując m!trj i pastorału, mają prawo uizielania 
błogosławieństw, dyspens od wypadków bTskupcm z a ­
strzeżonych, ohcćby byli tylko kapłanami, udzielan a 
tonsar i święceń mniejszych klerykom, należącym do 
Uh keścloia tytularnego. Przysługują im też prawo 
optji tj., żs w razie zawakowania biskupstwa pedmiej- 
Bklego tytułu lub diekonji, najstarszy wiekiem kardynał, 
mieszkający w Rzymie, może je wybrać. Wyjątek sta- 
ńuwi biskojstwo Óstji.

W kolegum kardynalsklem, liczacem obecnie 68 
członków, znajduje lię 36 Italczyków, 6 Francuzów, 5 
Hiszpanów, 4 Nieuców, 4 Amerykanów bła., 2 Pola 
ków. 2 Atgiików, 2 Austrjaków. 1 B .Igjizyk, 1 Ho 
leader, 1 Węgier 1 Idaid tzy ł, 1 Portugalczyk, 1 
Brazylijozyk ł 1 Ozach (ks. kard. Skrbsnsk*)- L!orb i 
italskich kardynałów była dawnie! więkssa, aniitli 
dzisiaj. Za czasów G.-zeg rza XVI w r. 1846 było 
t?lko 8 karły nilów nis Italskich, dziś zaś jest ich 32 
ZsałaszczaLecn XIII podniósł liczba kardynałów za 
granicznych. Najstarszy ksrdvnił V*nut;iłli liczy la t  
90, najmłodszy ks. kardynał Hlond llozy lat 46.

Juk uniknąć nie&ezpleusństa pory 
upalne] dla dzieci ?

Udar s ło n e c z n y  (S o n n en stich ) n a s tę p ­
s tw e m  n ie o s ła n ia n ia  g ło w y .

Delikatny system nerwowy dziecka jest nader wraż­
liwym na działanie promieni słonecznych, szcze - 
gólnie na głowę nieokrytą. Wystarczy, by dziecko, 
usposobione do udaru słonecznego, a więc np. wątłe, 
niedokrwiste, dotknięte lekkiem wodogłowiem, nerwowe 
itp, znajdowało się choćby czas krótki w sferze dzia­
łania promieni słonecznych, by powróciwszy, do domu, 
— zaczęło skarżyć się na ból głowy, szum w uszach, 
zmieniać się w oczach, -ogólne znużenie, wymioty, a 
wezwany lekarz stwierdził podniesienie ciepłoty nieraz 
do 40 stopni C. zaczerwienienie twarzy niepokój dziecka.



Zgroza wojny
Porucznik armji belgijskiej Heussehn, pozbawiony obu 
nóg wzroku i ręki — przybył obecnie do Paryża wraz 

z wycieczką belgijskich inwalidów wojennych.

a nawet wcale często drgawki (Krampfe). Rodzice, nie- 
domyślający się przyczyny niedomagania, doszukują 
się jej w „zepsuciu żołądka", „przeziębieniu" itp. Jaki 
stąd wniosek? W porze upalnej ubierać dzieci jak 
najlżej i przewiewniej, a głowę ich starannie uchronić 
kapelusikiem, który jednak nie powinien ocieniać sa­
mej twarzy, dostarczać dzieciom w dostatecznej ilości 
płynów (lemonjady cytrynowej) i wreszcie przyzwyczaić 
ustrój dzieci do działania słońca, które przecież w 
wielu stanach chorobowych (angielska choroba, mało- 
krwistość, tężyczka) ma wpływy wybitnie lecznicze. 

Jak  p r z y z w y c z a ić  d z ie c i do s ło ń c a .
Ti zęba pamiętać o tam, ża światła słoneczna łat' 

wo nszkcdiić mota delikatną skórę dziecka (zaczer 
wienienle, pęcherze) — nalały przeto dawkować enargję 
słoneczną ostrożnia i umiejętnie. DzieoJco rozebrane 
do naga w ogrodzie, werandzie lub piaży naświetla 
się pierwszy raz 3—5 minut i to raz na dobę Z 
każdym dniem przedłuża się czas kąpieli słoneczna) o 
1—2 minut, aż dziecko nie opali dostatecznie skóry 
swojej. Z chwilą zbrunatnienia skóry, która wtedy 
tworzy już dla dsieeka niejako panoerz przed działa­
niem promieni słonecznych — można dziecko pozosta • 
wić na słońca czas dłuższy. Podczas kąpieli słonsoz' 
nej należy dziaoi 1—2 razy dziennie natryskiwać wodą 
chłodną (z początku 25 stopni C , później nawet 18 
stopni C ) z koneweczki ogrodowej. Odżywianie w 
porze upalnej winno być lekkie z przewagą djety na 
białawo jarzynowi owocowo mącznej.

U pały -  p rzy czy n ą  śm ie r te ln y c h  
b iegu n ek  le tn ich  (S om m erd iarrh oe)  

n iem o w lą t.
Znaną powszechnie jest rzeczą, źe najwięcej nie­

mowląt, karmionych szczególnie sztucznie, umiera 
w miastach w porze letniej. jDzisci letnie, bowiem prze- 
grzswaue’łstwo, zapadają na chorobę żołądka i jelit, 
która objawia sję gwaitownemi wymiotami i biegunką 
(Brechdurobfall, ohoieryna dziecięca). Jaki stąd wnio­
sek? Dzieci nie należy odłączać od piersi w porze 
upalnej. Temperatura pokoju (kupić termometr po­
kojowy!!) wynosić winna około 15 stopni R. =  19 
stopni O. Okna należy trzymać stale otwarte, także

i w nocy, a podczas południa zasłaniać je ciemną zasło­
ną. Niemowlęta należy wynosić jak najwięcej z dusz­
nych mieszkań (suterynyl) na wolne powietrze do 
chłodnego cienia. Wywoływać umyślnie parę razy 
dziennie . przeciąg'* przez otworzenie równoczesne okien 
i drzwi, by mieszkanie lepiej z powietrza przegrzanego 
i zepsutego opróżnić, Nie podnosić budek w wózkach 
dziecięeyoh, bo gromadzi się tam gorące i duszne po­
wietrze, które łatwo spowodować może chorobę dziecka. 
Niemowlęta trzeba kąpać nie raz, lecz dwa razy dzień < 
nie, bez powtórnego jednak namydlania oiała. Nie na­
leży dziecka zawijać w piorzynkę i powijaki, lecz za­
winięte w pieluszkę f ceratkę, włożyć w łóżeczko i przy­
kryć lekkim kocykiem, odżywiać dziecko według 
wekazówek podanych w poprzednloh „poradnikach'1.

G dzie je c h a ć  z  d z iećm i na la to  ?
Kto może ooiea z dziećmi z miasta na czas upa­

łów (lipiec, sierpięń) — ten nie powinien się ani chwili 
wahać. Dzieci chore, a więc np. dotknięta zołzami 
czyli skrofaiozą, wybitnie niedokrwiate, krzywiczne itp. 
wysłać należy do kąpieli leczniczych solankowych 
(Rabka. Iwonicz, Rymanów, Jastrząb, Goczałkowice), 
dzieoi chore na serca, stawy, płuca tam, gdzie wskazuje 
poradnik („Jakie ohoroby leczyć można w pslskioh 
wodaobj?,‘). Nie powinny natomiaBt jechać do wód dzieci 
naogói zdrowe, a więo np. skłonne do zapaleń gardła 
i oskrzeli, blade, nerwowe, szczupła — ponieważ w 
wyżej wymienionych solankach zetknąć się mogą 
z dziećmi ohoremi, a więc dotYniętemi grnźlioą płac, 
skóry lnb kcśch Dzieci szczupłe lepiej znoazą pobyt 
w górach i godgórach (Zakopane. Sucha, Chabówka, 
Jordanów, Maków, Bystra itp.) dzieci zas tęgie, dobrze 
odżywiane skierować należy raczej nad morze. I ta 
oczywiście są wyjątki od reguły... Natomiast zupełnie 
pewnem jest, że najlepiej ozu ą się i najlepiej powra 
osją do sił dzieci po pobycie na wsi, tj. tam, gdzie 
mają zupełną swobody, mogą biegać dzień cały w spo­
denkach kąpielowych wśród łanów zbóż, żniwiarzy, 
koni, wozów, w zetknięcia z chłopakiem!, zdrowanci 
dziećmi, a zdała od rozgwzru i hałasu zdrojowisk, zdała 
odshisteryzowanyohmatek 1 rozkapryszonych dzieci ludzi 
zamożnych i zdała od ludzi chorych, względnie oho 
robę sobie wmawiających, Zamiast Bpędzić 4 tygo 
dnia w Rabce, lepiej, gdy w obecnych trudnych cza­
sach, dzieci zdrowe pobędą za to 12 tygodni na prostsj 
wsi, a rezultat wywczasów w polakiem sioła będzie 
i duchowo i cieleśnie dla dzieci lepszym. O tem zresztą, 
ozy stan dziecka wymaga uzdrowiska czy pobytu na 
we5, najlepiai rozstrzygnie lekarz.

Dr. K ra jew sk i lekarz chor. dzieci.

Promienie ultrafioletów leczą ślepotę.
W londyńskiej klinice>kullstyoznej przeprowadził 

lekarz tamtijszy dr. Dnke Eldear szereg prób z ultra 
fjoletowemi promieniami, stosując ja do chorych na 
zanik narwą wzrokowego.

Próby okulisty londyńskiego dały wyniki tfadspo- 
dziawane. Po pewnym czasie nerw oczny odzyski­
wał swą pierwotną władzę i obory zwolna odzyskiwał 
wzrok.

Zabiegi, dokonywana promieniami ultrafjoletowemi, 
wymagają jednak wielkiej ostrożności i stosowane być 
muszą w pewnym ściśle określonym porządku. Metoda 
dr. Doke Eldeara wywołała żywe komentarza w świacie 
lekarskim.

Redaktor odpowiedzialny: Łucjan Kosidewski w Chojnicach 
— Drukiem i nakładem drukami „Dziennika Pomorskiego„ 

w Chojnicach.


